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W y c h o d z i  w d ii i  p o w s z e d n ie  

w  d w ó c h  w y d a n ia c h :
d'» Lwowa o godzinie 2  popołudniu , si*

o 8. wieczorem.
dla prowinc/i

p T r f e . d p i a t a  
Wc I wowie z duetową do domu: miesięcznie zł. 1 .60.

kwartalnie zł. 4 > 0 ,  półrocznie 9  zł.
Na prow incyi z przesyłką pocztową: miesięcznie2 zł.'

K w arta ln ie  6  zł., półrocznie 12 zł. 
z» g ra n ic ą  kwartalnie zł. 7 .6 0 , półrocznie 15 zł.

N u m e r  k o s z tu je  (1 c e n tó w .

B IIU M  i*«ODA.KCYI: Ul. Karola Ludwika 1. 3.
Oiwarte od godziny 9. do 1. w południe. 

S JItliA  A ilS IM iiT K A d Y I; 11. Karola LudwikaS. 
(rklep). Otwarte od godz. 9 do 7 wieczorem.

We Lwowie ~  Wtorek dnia 3 t Października 1893.
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R ok  X X X II .
Ogłoszenia t przedpłatę przyjm nja we Lw ew le
Adminiztraoya Gcu. N ar! ni. Karola Ludwika 1. 3
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowieza pi. kiarraeki 10
tudzież ;jBiuro dzienników* ul. Karola Ludwika 1. *

Ogłoszenia przyjmnja: 
w P a r j i . .: C. Adam (Ciborowski), 51 rus da Peur- 
Paris. — We Wiedniu: Haasenstein 6  Yoglor (Ott. 
Maas), W zlfischgasse 10; Bndolf Hoss*. SsUsrsUdt* i .  
A. Oppelik, Grunangergwsse 12; M.iiukss, W*11mU« •- 
H. Schallek, Wollzeile 11 i J. Dannebsrg, I. Weil
zeile 19.— W Hamburgu: A. Steinor.  W ł \ . a k
inrcle n.M.: Haasenstein&Vogler i GL L. Lanko &0 

W Warszawie: Reichmann & KrendJt..
CEHA (1U L 0 8 Z E S  ! Ogłoszenia zw yoaąjao aa jo

dnoszpaltowy wiersz dębnym drukiem lab j.g o  
miejsce 8 et. Nadesłane za wiersz lub >go
miejsce 30 ct.

Od wydawnictwa.
Z dniem 1. października rozpo­

częliśmy we f e j l e t o n i e  druk 
powieści Maryi Rodziewiczówny pn. 
„Jaskółczym szlakiem" a zarazem na 
drugiej stronicy Gaz. Nar. pomiesz­
czać będziemy powieść historyczna 
„K rzysia Haraburdzlauka44 Lu 
domira i w pewnych odstępach 
<wasu „L is ty  polityczne" Woj- 
cieeha hr. Dzieduszyckiego. Nadto 
w miarę miejsca lia czwartej stro­
nie Gazety drukować będziemy cel­
niejsze utwory powieściowe autorów 
obcych.

P rzed p ła ta  w ynosi:
we Lwowie:

miesięcznic 1 zł. 50 et.
kwartalnie 4 „ 50 »
półrocznie 9 * — „

na prow incyi:
miesięcznie 2 zł.
kwartalnie 6 „
półrocznie 12 „

1’renu'iueriitorowie „Gazety Na­
rodów -j“ składujący lub nadsyłający 
b e z p o ś r e d n i o  do administracyi n a ­
szego pism a przedpłatę — mogą otrzy­
mywać

„ S Z O Z U T E K -
tygodnik humorystyczno-satyryczny, 

po cen ie n iższe j n iż  za
l t o l o w e  J  prenumeratorów, zamieszkałych przy śta-
4  * Weyach kolejowych, na których zatrzymują

bo za dopłatą tylko: rocznie 4  zł., p* ■ ] file pociągi popołudniowe przed zamknię-

kłej ceny księgarskiej, możemy im od­
s tą p ić — a m anowicie następująco dzieła:

S e w e r  „Na pobojowisku", — K m -  
s z e w s k i  „Nad przepaścią", -— M a ­
s ł o w s k i  „L ido", - -  D a u d e t  „H en­
ryka", —  M i c h e 1 e t „Kościuszko". — 
W o ł o w s k i  „Polacy w rewolucyi pa 
ryskiej", — Z a g ó r s k i  (Chochlik) 
„Piosnki i żarty". D zieła te kosztują dla 
naszych prenumeratorów franco 4  z ł .  
50 ct.

Dzieła drugiej seryi.J B o l e s ł a w  i- 
t a  „Bezimienni" 2 tomy, —  Tegoż 
„Czarne perełki", B r o n i k o w s k i  „Ol­
gierd i 01ga“ 2 tomy, — C h a m s k i
„Bez szczęścia", — Ł  a p m s k  i Po­
wstańcy na morzu", — P o l  „Pieśni 
Janusza", — Z a g ó r s k i  „ 0  zmierzchu 
i świcie* —  mogą nabyć nasi prenu- 
meratorowie również za 4 z ł .  50 ct.

Obie zaś serye razem (cena księgar- 
oka 20 zł.) odstępujemy prenum eratorom  
iranco za 8 z ł .

B iu ra  a d m in is tr a c j i  Gaz. N aród , 
m ieszczą  s ię  w gm ach u  T ow arz. k red y - 
to w eg o  z iem sk ieg o  p rzy  u l. K arola  
L u d w ik a  3 (g d z ie  d o ty ch cza s  b y ła  
c u k ie r n ia  K osteck iego). Ci p ren u m c-  
ra to ro w ie , k tó ry m  d o g o d n ie  b y ło  od ­
b iera ć  G azetę N arod ow ą w d aw n ym  
lo k a lu  ad m in istra cj i  Gaz. N ar. u lica  
C za rn ieck iego  1. 2  — m o g ą  n a  żąd a­
n ie  o d b iera ć- G azetę w h a n d lu  Jan a  
W ażnego.

Gaz. N ar. wychodzi w d w óch  w y ­
d an iach . Pierwsze opuszcza prasę d ru­
karską o godz. 2. w południe i miejsco­
wi p r e n u m e r a to r o w ie  mogą je  odbierać
natychm iast — nadto wysyłane je s t  to 
w y d a n i e  popołudniowe dla zamiejscowych

2 zł., kwartalnie 1 zł., miesięcznie 35 ct,

„Gazeta Nar." wraz z „Szczutkiein
kosztuje: 

we Lwowie:
miesięcznie 1 zł. 85 ct. 
kwartalnie 5 „ 50 „ 
półrocznie 11 „ —  „ 

na prowincyi:
miesięcznie 2 zł. 35 ct. 
kwartalnie * „ „
półroczn e 14 „ — „

Piottum^ratę nadsyłać n a le ż y  pecf 
adresem: A dm in is tracy a  G a z e ty  
N a r o d o w e j  w e  L w o w ie .

Gd i- października wprowadziliśmy 
tą nowuść, że wszyscy nasi prenu­
meratorowie miejscowi otrzymają 
przy składaniu przedpłaty w a d- 
m i m s t r a c y i  Gazety Narodowej 
(a me w innych biurach lub ajen- 
cyach) Kartą abonamentowa na
b e z p ł a t n e  w y p o ż y c z a n i e  
k s i ą ż e k  w j ę z y k u  polskim,  
f r a n c u s k i m  i niemieckim 
ze znanej c z y t e l n i  H. Al- 
t e n b e r g a  (dawniej F. H. Richte­
ra) przez przeciąg czasu trwania 
prenumeraty Gazety Naród.

Prcm eratorom  zamiejscowym nie mo­
żemy tej wygody uczynić, ze względu 
nu trudność i uciążliwość przesyłki 
postaraliśmy się atoli dla nich o SP01) 
znpas książek, które po cenie tak  niskiej, 
że niedosięgającej n a w t t  :/3 części zwy-

sio pociągi popołudniowe przed zamknię 
ciem poczty, t. j przed godziną 6. w ie­
czór — tak, że 8zau. Czytelnicy dostają 
ją tegoż samego dnia po południu, a 
więc otrzymują najrychlej wszystkie wia­
domości.

O godz. 7. wieczorem wychodzi w i e- 
e z o r n e  w y d a n i e  Gag. N a r., które 
wysyłać będziemy jak  dotychczas dla 
prenumeratorów zamieszkałych w miej­
scowościach nic położonych przy stacyach 
kolejowych, na których zatrzymują się 
pociągi kury orskie.

już Lwów, gdy nazwiskoicb: kandy­
data dopiero na trzy dni przed ter­
minem głosowania dustaje się do 
wiadomości ogółu wyborców, zwła­
szcza, gdy także i osoba kandyda­
ta poza temi kołami, z któreun on 
w bezpośredniej pozostaje Liczno 
ści w życiu publiczne ni,jińniej jest 
znana. Jeżeli bowiem więcej pozo­
staje czasu do. .^organizowania ko 
niecznego w takich razach' aparatu 
agitacyjnego, to wówczas można 
należycie upowszechnić w całej ma­
sie wyborców znajomość powodów, 
zalecających wybór kandydata, i 
można skutecznie odparować wymie­
rzone przeciwko niemu zamachy 
zwolenników kandydatury przeci- 
mnej. Inna rzecz, gdy od terminu 
wyboru dzieli nas zaledwie trzy 
dni, a nazwisko kandydata nie jest 
tak dalece spopularyzowanem, aże­
by samo jego ogłoszenie czyniły 
zrozumiałym ogółowi charakter i 
znaczenie jogo kandydatury, bez po­
trzeby obszernych tłómaczeń i obja­
śnień. W przeciągu trzech dni tru ­
dno bowiem dać odpowiedź na 
kontrąrgumenta, rzucone przez agi- 
taoyę przeciwną.

Nie. ma teraz na to czasu, ubo­
lewać nad apatyą wyborców lwow­
skich, która wytworzyła tak dzi­
wną i prawdę mówiąc, wcale nie- 
zaszczytną sytuację, w jakiej mia­
sto nasze wobec opinii kraju i na­
rodu całego znajduje się w tej 
chwili. Dociekanie przyczyn tego 
smutnego objawu odroczyć potrże- 
ba na później. Teraz ostatni czas 
do działan ia: ostatni czas ku te­
mu, ażeby nie dopuścić do m anda­
tu poselskiego człowieka, który 
świadomie czy bezświadomie, z wolą 
swoją, czy poniewolnie jest przed­
stawicielem wszelakich skrajnych 
dążności społecznych, którego zwy-
ckujjwo byłoby 
zdobycia większości w stolicy kraju 
przez agitacyę socyalistyczną!

Za tydzień zgromadza się Rada 
państwa, ażeby zaraz od pierwsze­
go dnia obrad rozpocząć ostrą wal­
kę zasadnicza pomiędzy stronni­
ctwami Izby — walkę, która łatwo 
doprowadzić może do przesilenia 
stanowczego, i nagle zakończy sztu­
ką hr. Taaffego całemi latami prze­
wlekany obecny stan spokojnej nie­
pewności. Otóż reprezentacja kraju 
takiego jak nasz, który zaledwie za­
czął teraz oddychać swobodniej, za­
ledwie zabrał się do pokojowej pra­
cy nad uporządkowaniem stosun­
ków społecznych potarganych eks­
perymentami dawnych wrogioh rzą­
dów, do pracy nad ekonomicznem 
odrodzeniem kraju, nad wydoby­
ciem go z przysłowiowej nędzy, 
nie może lekkomyślnie rzucać się 
w* wir austryaekich walk partyj-

t C Z f l  SZLAKIEM.
p o w i e ś ć

przez

l a r y ę  R o d z i e w i c z ó w n ę

Z powodu kandydatury poselskiej

l  Henryka Rewakowieza.
Lw ów  d. t .  października.

Wczoraj wieczorem odbyło się 
w lokalu Izby adwokatów liczne i 
poważne zgromadzenie wyborców, 
złożone z przedstawicieli rozmai­
tych warstw ludności, które jedno­
myślnie powziętą uchwałą postano­
wiło proklamować jako kandydata 
na posła do Rady państwa w miej­
sce dr. Franciszka Smolki, profe­
sora uniwersytetu dr. L e o n a r d  a 
P i ę t a k a .

Cl, którzy powzięli to postano­
wienie me tają przed sobą trudno­
ści przeprowadzenia wyboru po 
swej myśli w tak dużem mieście

ści. Co rok mieliśmy jechać, ale się to | tam zapomną, żal mowy, którą od niej 
zwlekło z powodu służby wojskowej Ko- wz-ęli, że ją" skaleczą, żal !

njch, i stawiać na kartę mozolną i 
długoletnią prac-a. ciężki eon i ofiara­
mi zdobytego wpływu politycznego. 
Śeisła solidarność Koła polskiego w 
lUdzie państwa na zewnątrz jest 
w-obecnym momencie bardziej po­
trzebną niż kiedykolwiek — i dla 
tego też stolica kraju powinna za­
manifestować wyborem, do którego 
p ^ ^ z b i e ^ wł t t śnj e^y

nmje powagę sytuacji, i wybrać 
kandydata, który daje gwarancję 
iż w żadnym razie nie da się u- 
wteść podszeptom anarchii, lecz par- 
tyńe  względy potrafi podporządko­
wać wyższym interesom polityki na­
rodowej

Nie chcemy wcale podawać 
w wątpliwość dobrej wiary p- H. 
Ręwakowicza, jedynego dotychczas 
kandydata na posła do Rady pań­
stwa różnorodnych stronnictw, któ­
re  opanowały od lat kilku lwowską 
stjlę ratuszową. Lecz zaznaczyć mu- 

y, iż około jego osoby grupują 
ci niesumienni agitatorowie, 

)rzy nasze nędzne warsztaty za-, 
'eniły w siedliska zawistnych 

lk czeladzi z majstrami w imię 
ocyalizifcni", agitatorów, którzy 

u&iłują rozdmuchać w płomień za­
wiść społeczną, drzemiącą jeszcze 
z pańszczyźnianych czasów w głębi 
dfiszy ludu wiejskiego, anarchistów, 
którzy jawnie dążą do pudkopania 
ręligii i wszystkich tych instytu- 
Ojj, na których opiera się budowa 
Ucywilizowanych społeczeństw i na­
rodowości, rodziny,- własności itd.

Pan Rewakowioz jako Re walco­
wa cz — jak sam słusznie powie­
dział w swojej mowie kandydackiej 
nie wiele zrobić potrafi we Wie­
dniu. Ale zwycięztwo jego rozzu­
chwaliłoby grasujące we Lwowie 
i'Rozsył ano r*o kraju zastępy ró­
ży ry^$5E^attR-iiiu radymi! o w; w 
których ręku pan Rewakowicz jest 
narzędziem, którym on za parawan 
służy.

Agitatorowie p. Rewakowieza 
mają zadanie znakomicie ułatwione, 
gdyż mogą oni posługiwać sio ha­
słami, podchlebiającemu wszelakim 
interesom klasowym: właścicielom 
realności może on obiecywać naj- 
dalej sięgające ulgi podatkowe, u- 
rzednikom podwyższenie płac, rze­
mieślnikom dostawy dla armii, cze­
ladzi Bóg wie jakie ulgi w pracy, 
a wysokie wynagrodzenie za robo­
tę itd. Taki program trafia łatwo 
do przekonania mas — i nie obo­
wiązuje on do niczego kandydata... 
L° i któż będzie mógł pociągnąć 
S° za to do odpowiedzialności, jc- 
z°li on nie zdoła przywieźć z sobą 
z Wiednia na ,,Gwia*zdkę‘' tych 
Wszystkich szczęśliwości zapowia­
danych! A skoro nie przywiezie,

bodzie to tylko nową zaczypką 
fermentacyjną, nowym środkiem do 
szerzenia kwasów i niezadowolenia 
w społeczeiisiwie.

I n n e j e d n a k że z n a c z e n i e  
m a k a n d y d a t u r a dr. L e o -  
n a r d a B i e l a k  a.

W o Lwowie inny kandydat jak 
postępowiec i demokrata nie jest

jestemski arą gdy
p. Rewakowicz w swojej mowie 
kandydackiej program polityczny 
lewicy sejmowej z r. 1891 uznał 
za zgodny z jego przekonaniami, 
to dr. Leonard P i ę t a k ,  gdy za 
siadał w sejmie jako rektor uni­
wersytetu, należał także do klubu 
lewicy i w czynnościach jej brał 
udział nader gorliwy. Ale ta za­
chodzi różnica pomiędzy liberali­
zmem i postępowością obu tych 
kandydatów, że gdy pan Rewako­
wicz reprezentuje liberalizm kosmo­
polityczny, rozkładczy, demokracye 
anarchistyczna, postęp, który burzy 
nie buduje — kandydatura dr. Pię­
taka jest wyrazem demokracyi na­
rodowej. rozumnej, wytrawnej ido  
datniej pracy organicznej w duchu 
prawdziwego postępu cywilizacyj­
nego.

W sejmie, w Radzie miejskiej, 
w długoletniej pracy na katedrze 
profesorskiej i jako ceniony wyso­
ko pisarz, postępował zawsze dr. 
Piętak w ten sposób, iż  n i k t  n i e  
d o w i e d z i e  m u  a n i  j e d n e ­
go  k r o k u  n i e z g o d n e g o  z 
i d e ą  p o s t .  ę p u i d e m o k r  a- 
c y i .  1 jeżeli teraz dla osłabienia 
szans jogo kandydatury zwolennicy 
p. Rewakowieza okrzykną zapewne 
dr. Piętaka za kandydata „rządo­
wego" to manewr ten, zwykle dość 
skuteczny u nas, w tym wypadku 
nie po winien by -przosŚHi wywrze©- 
wpływu na rozważniejszych wybor­
ców. Wobec kandydata socjalistów 
i anarchistów, trudno bowiem wy­
trzymać konkurencję w tym kie 
runku — i każdy, nawet tak nie­
poszlakowanej czystości przekonań 
demokrata jak dr. Piętak, musi 
wydawać się. wstecznikiem, rządo- 
wcem itd. Tanie to argumenta, na 
które tylko bardzo płytkie umysły 
mogą dawać się łapać.

Powiedział pan Rewakowicz na 
ratuszu, że „tylko ludzie złego su­
mienia mogą się lękać jego kandy­
datury." Dobra opinia o sobie po­
łowa szczęścia — i jak widzimy, 
pan Rewakowicz nie pożałował so­
bie tej dobrej opinii. Chętnie je ­
dnak przyznajemy sio, iż lękamy 
się jego kandydatury, ale nie z in­
nego powodu jak tylko dlatego, iż 
wybór jego poczytywalibyśmy za 
akt, dający nader smutne świadec­

two wytrawności większości wy­
borców lwowskich.

W tej też myśli nąjgoręoiej za­
lecamy kandydaturę dra L e o n a r ­
d a  P i et  a k a.

L v 6 w  d. 2. października.

Rozdzielenie „miliona", przeznaczo­
nego n» zapomogi dla urzędników doko­
nane jeszcze nie został^T lecz jako po- 

thę donoszą, że na hofc przyszły w sta­
wiono znów do budżetu sumę 1,OO0.OUO 
złr. na ten sam cel Omega także po­
głoska, że nie jeden ale dwa miliony 
zaprelim inow ane. być moja na r. 1894. 
A pogłoska ta nie jest tak nieprawdo- 
bną, gdyż byłaby ona tylko dalszym cią­
giem dotąd zastosowywanej metody. Naj­
pierw na nadzwyczajne zspom. gi dla  
urzędników pr/.eznaczouw 500.000 złr., 
w tym roku 1,000.000 złr., na przyszły 
rek — postępując konsekwentnie — w y­
padałoby przeznaczyć 2,000.u00 złr. Me­
toda taka dawałaby do zrozumienia, że 
rząd przygotowuje plan ogólnego zwięk­
szenia poborów urzędników i w ten spo­
sób budżet zwolna do tej zwyżki przy­
zwyczają.

Z powyższego jednak wynika, ie  rząd 
nie myśli jeszcze i w roku przyszłym  
wprowadzić z dawna oczekiwanego sy ­
stem atycznego podwyższenia płac urzę­
dników państwowych. W każdym jednak 
razie spodziewać się m ożn^ że na nad­
chodzącej sesyi parlamentarnej rząd zła 
ly  swoje w tym względzie wjja^uienia, 
tem burdziej, że — jak mówią m i­
nisterstwo, a zwłaszcza m inister skarbu 
sprawą tą bardzo gorąco się zajmuje. 
Do wyjaśnień tych ma rząd bardzo w ie­
le inateryału, zebranego wskutek zarzą­
dzonych w czasie minionego lata badań. 
Przedewszystkiem rozchodzi się o to, 
jaką zwyżkę wydatków pociągnie za so­
bą zmienienie obecnych dodatków pięcio­
letnich na trzyletnie, a w dalszym cią­
gu rozchodzi się o to, jaką sumę wynie­
sie ogólne podwyższenie płac ursędni- 
czych odpowiadające na

1  -dzisiejszym TriJSunkom. Wreszcie 
mają być złożone wyjaśnienia, o ile zuie- 
sienie dotychczasowych czterech stopni 
dodatków służbowych, a zaprowadzenie 
w miejsce ich jednego rodzaju dodatku, 
a stosownego do miejsca przydzielenia u- 
rzędnika, odpowiadałoby potrzebie, w sg łf-  
dnie o ile rubryka ta podwyśs*e»t N  
być musiała.

Odnośne badania zostały już prze­
prowadzone i obrachowania dokonane. 
Rezultaty tych obrachowań nie są wpra­
wdzie nam znane, ule na podstawie da­
wniejszych wyjażnit-ń ministra fiuansow 
można je w przybliżeniu oznaczyć. Otóż 
podwyżs/euie płac urzędników państw o­
wych, n a  p o ł y  p r z y n a j m n i e j  od- 
puwiedne dzisiejszym stosunkom, i tylko 
klas najniższych wywołałoby zwyżkę w 
rubryce odnośnych wydatków sześciu do 
siedmiu milionów. Nadto na zw iększenie 
płac dyurmstów i woźnych potrzebaby 
rocznie ok .ło  o milionów, czyli razem 
mniej wię ej 10 milionów złr. Nieco 
muiej potrzebaby, gdy zamiast obecnych 
dodatków pięcioletnich zaprowadzono 
trzyletnie. Takie dodatki trzyletnie bar­
dzo mile przyjęteby zostały przez klasy 
urzędnicze, gdyż urzędnik o dwa lata

(Oh)ą dals;y.)

—  To z innych zapewuc. Nasza ro­
dzina z Polesia, na  roli osiadła. Są tum 
dwie siostry zamężne, stryj i dzieci stry- 
jowskie. A jakże mu na imię, temu pro 
fesorowi?

—  W ła d y s^ w .  Młody jeszcze czło­
wiek, ule chorowity.

— W ładysław V Patrzcie  no! Był 
W ładek  n s t r y j a ! Ale zkądby się tam 
wziął? My z tych Jam ontów , co na Po- 
łosiu •

— Ha n o ! Za Chlebem mógł odejść 
jak  wielu. Znam i drugiego tegoż n a ­
zwiska. Służy w mojein sąsiedztwie, je s t
na&łoąjjyju  w  w ie lk ic h  dobrach, i ł o ,  ale 
państwo zapewne u t r z y m y w a l i  choć i- 
s towny stosunek z rodziną, wiedzą o je j  
losach ?

— W łaśnie, „e nie. Dużo listów m u­
siało poginąć, bo Qie było odpowiedzi. 
Ostatnie lat dziesięć  byliśmy bez wie-

stusia, a potem żałoby w domu. B ra to ­
wa umarła zoszłego roku. Aha, ona bie-

I  m arnu ją  się w domu, i dziczeją, l 
kędą z n ich głupcy i próżniaki, abyśmy

daczka miała z nim jechać i ot, na mnie zginęli, jak  nam  przeznaczono z gó ry 1 
to spadło. Ale przecie odnajdziemy XT;
swoich.

— Pewnie, pewnie. K t o ś  może zo- 
stuł. A no, tyle lat, tyle lat 1 S traszno 
j e c h a ć !

— S traszno!  — oburzyła się stara. 
— Bogu dzięki, żo t-go dożyłam.

— Straszno — powtórzył obywatel 
zobaczy pani ! Ale czy pani odnajdzie ka­
mień na miejscu, czy pani pozna lu zi. 
Wv wracacie z uciechą, a jam  trw a­
niem tutaj tak zmęczony, że wain za­
zdroszczę -  i gdybym był młodszy 
uszedłbym. Chłopcy moi pewnie precz 
pójdą. Zam yślił  się — czoło dłonią po 
ta r ł  — i mówił dalej.

—  Dwóch ich mam, i gdzieindziej 
byliby mi podporą, tu ta j  patrząc na nich 
krew się burzy. Jedeń  skończył prawo, 
drugi techniczny instytut. I  cóż w do­
mu siedzą. Posady dla nas nie ma w n a ­
szym własnym, rodzonym kraju. Posady 
te dla szumowin ze wschodu, a my tam 
do nich iść m usim y. Chłopcy roożeby 
poszli, ale matka ich nie puszcza. Żal 
jej p.icierza, którego ich uczyła, że go

Nie znajdziecie państwo u nas, lu d z i .
Gbywatel umilkł.
K onstanty  spojrzał nań  uważnie  i 

pierwszy raz do rozmowy się wtrącił, 
jakby umyślnie nadając jej wesoły kie­
runek.

A czy znajdziemy przynajmniej 
ładne dziewczęta?

—  O, ładue, pew nie!  Coś w a tych, 
to me wiele -  m rukną ł  nowy znajomy.

— Et,  to jakiś  m izantrop  f — sze­
pnęła panna  F e l ic ja  pow racając do okna,
-  Wyglądajmy lepiej na  k ra ; !

— W yglądałem przez czas rozmowy 
cioci. Widzę piaski pokryte m arna so- 
śniną lub pola w bardzo zaniedbanej 
kulturze. Wolę czytać, zanim się coś we­
selszego pokaże. 1

Co tam ! Aleś sośniny nie widział 
w Algierze, ani takich  m acierzanek!
1 atrz, oto wieś i gościniec sadzony.
Mój Boże! ile się to taką drogą prze­
jeździło w m łodości!

— Żeby no ciocia trafiła dc celu.
Wnoszę z opowiadań tego pana, że mo­
żemy łatwo zbłądzić.

— A t ,  gadanie. Żebym  ja  nie tra-1 będzie! Nie wspom inać mi tej sroki,

fiła <*o S ad jb ,  gdziem się urodziła i 
wzrosła! Tylko się spuść na moją p a ­
mięć. \v stąpimy odrazu do stry ja  Eusta- 
clleq ' i  bo to po drodze, z ta in t id  poje- 
dziiytny ho ciotki Matyldy, a rozkwate­
rujemy się i);l dłużej u ciotki Zofii, bo 
tam najliczniejsze sąsiedztwo, miaslo 
pod lok iem , zjazdy, reduty, kontrakty, 
no i powinowatych i k rew nych  pełno w 
pobliżu, Wszystko to już  sobie w domu 
ułożyłam i tuk będzie, zobaczysz ?

— ‘ Możo mi już ciocia i żonę w y­
brała ! — zaśmiał się K onstanty .

— Ż a r tu j  zdrów 1 A pewnie, w ybra­
łam jakoby. Ożenisz się albo z jaką 
Stocką, albo z Zawirską.

— A to czemu?
— l ’o widzisz, w tych rodzinach je s t  

zawszę pełno panien i ładnych .
— A jeśli odstąpili od tej tradycyj­

nej cnoty i znajdziemy sam ych chłop­
ców ?

— Nie może być!  No, to są jeszcze 
Wojuic/.owio, Jan iccy !  Nie będzie z tem 
kłopotu.

— A chociażby, to zawsze pozosta­
nie nam ucieczka do sąsiadów Tirardów  
Ciocia pogodzi się z Klarą Tir&rd i bę­
dzie kwita.

— Za n ic !  —  zawołała, czerw ien ie­
jąc z zapału. — Francuz icy  u nas nie

bo

mi się żółć obrusza! B raw da , dla niej 
pracowałam ! A k u ra t !

Chłopak śmiał się swobodnie.
—  To mi ciocia wreszcie nie pozwoli 

zakochać się nawet bez upoważnienia 
swojego.

— Tutaj pozwolę, pozwolę! — od­
parła — tutaj prjrecie swoi. T a m ,  za 
morzem, tylko szmatek był nasz, a r e ­
szta cudze ; tu zaś, p a t r z ! ot tak wszy­
stko, co spojrzysz okiem, to swoje.

Szerokim ruchem  ręki wskazała  kra j­
obraz za oknem, a mówiąc to tak pro- 
m ie m . I . ,  tak b j h  odratodlon
ze K o n s ta n t ,  » p a il2 j t  si „  . j d u .
miony i r z e k ł :

, .  ̂ nie był synowcem,
oświadczyłbym się w tej ehwili 0 cio_
n ę .  Opiawiiy. juka  ciocia ładna  te­
raz !

fepojizala n a ń  z gniewem i otulając 
się jed w ab n y m  płaszczem, wsunęła się 
w głąb siedzenia z ruchem obrażonej
dziewicy.

— Francusk i  koncept z garn izonu!
mruknęła. . .

— Ależ naprawdę nie poznaję cioci! 
-  t łumaczył się, pomimo oporu całując 
rękę na p r z e p r o s i n y .  In n a  oso

_  Boś mnie nigdy u siebie nie wi­
dział. Jeśli  teiru się dziwisz, to ci wstyd. 
Powinieneś sam to czuć.

Towarzysz podróży wtrącił się do roz-
mowy.

To pan dobrodziej gospodarujesz
w Algierze? — spytał.

Właściwie dotąd pracowałem bar* 
dzo mało —  odparł  Konstan ty . -  Nanki 
mi zajęły dużo czasu, potem służba woj­
skowa. Ano, od paru  la t pomagam oje® 
w robotach te c h a ic zn y c h , bo to moja 
spec ja lność , a w ostatnim rok® odbytem 
kurs p raktyki gospodarczej.

— Ho, ho! To p*n dobrze przygoto­
wany.

_  Ma pracy dość! -  zawołała pm i- 

tta r . l i , , Ł  -  Bo » .J  Al* “ -
rze j . k  « P“ ill!v P  " a\ ‘°  P” “ " I  
żemu — j«st dwór piękn.e osad.ony, jest
rzeka, staw, wreszcie choćby studnie. 
Daje Bóg* prawda, zimę, ale za to latem  
w miarę upał — w miarę desicz. Jest  
wioska i robotnik poczciwy, jest sąsiad  
na pociechę. Ale tam w tym Algierze 
wszystko jak w gorączce, wszystko z mę- 
k.j. Mówię panu, jak brat mój tę kotlinę 
kupił i nas sprowadził, tom ręce zała­
mała. Wystaw pan sobie wkoło góry, i e  
aż zimno się robi na nie patrzeć, a ttt 
jeździć przez nie trzeba s każdym ba­
warem.

(C. d. n.)
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taniej czekaćby musiał na to szczupłe i bywać drogą, niż powrót do Tulono, a się takimi drobnostkami
louliodów, a j e - ! pobyt w stolicy nie ma trwać dłużej niżpodniesienie się jego douliod...,  _ , ....................

szcze milej p rz jję teby  zostały, gdy- dwa dni i dozwolonym jes t  tylko ofice-
by jak swego czasu zapowiadano — 
me dwa jak  dotąd, lecz trzy a nawet 
cztery triennia ustanowione zostały. W 
tym ostatnim razie budżet wprawdzie 
znaczniej byłby obciążony, ale dla urzę­
dników byłoby to sprawiedliwsze w yna­
grodzenie ich pracy.

Sfery urzędnicze z wielkiem n a p rę ­
żeniem oczekują przedłożenia przyszło­
rocznego budżetu i z niem uiejszem  wy­
jaśnień, które złoży m in is te r  skarbu. 
Kwestya poprawy bytu urzędników stała 
się wobec zwiększających się ciągle w y­
magań czasu — kwestya palącą. Na roz­
wiązanie jej czeka cała  arm ia urzędni 
ków, a dode.wać nie potrzeba, że opinia 
publiczna jest po stronie tych b ałyeh 
murzynów

KORESPONDENCYE.
B e r l i n  d. 30. września.

(Najnowsiy zwrot w stosunkach rosyjsko-fran- 
cuskieh. — Głosy o przymierzu z Austro-Węgra 
mi. — Upadek włoskiego społeczeństwa. — tło­

kowania handlowe).
Berlińczycy. od czasu wielkich zwy- 

cięztw n a  zachodzie, uważają swoje m ia­
sto za środek świata. Póki Bismark s ta ł  
na  czele rządu, enunc jac jom  oficyalnym 
w całej Europie przypisywano ogromną 
wagę. Domyślano się nieraz —  jak  to 
bywa w polityce — zamiarów, o jakich 
ekskanelerzowi nie śniło się nawet, są­
dzono to, co oddano do wiadomości pu­
blicznej i wysnuwano wnioski z tego, 
co przemilczano. Berliński czytelnik ga­
zet przyzwyczaił się do tego, że a r tyku­
ły swych pism spotykał w pstrem  oświe­
tleniu powtarzane nad Newą i nad D u­
najem, nad Sekwauą i nad Tybrern.

Wszystko to powoli zamiera, jak  fa ł­
szywy blask hand lu  światowego, którym 
za długo już łudziły  się Niemcy, jak 
świetność mających się zrodzić kolomj 
afrykańskich, które dziś s tanowią jedno 
wielkie conto s tra t ,  jak  cała nadzieja 
wyciśnięcia p ię tna  pangerinańskiego na 
kontynencie , któremu ani Napoleon, ani 
Mikołaj, ani Ludwik XIV., ani Metter- 
n i t h  polityką ni przemocą zbrojną na 
długo przewodzić, ani nawet wpływu swe­
go narzucić nie mogli. Ale żyje jeszcze 
tradycya w Niemczech, mniejsza o to 
czy uprawniona, rozpatrywania spraw 
europejskich z punktu  widzenia czysto 
niemieckiego. Po części służy Niemcom 
wielki w każdym razie handel, który 
wraz z  depeszami o walutach, dewizach, 
bawełnie, zbożu, żelazie, wełnie i węglu, 
przynosi także z wszech stron świata 
jak  najwcześniejsze wiadomości o poli­
tycznych wypadkach, po części armia 
wychowana w szkole zwycięzkich kum- 
panęj i hodowana kosztem innych  gałęzi 
adm in is trac ji  państwa.

Nigdzie może przeto tak dobitnie

rom 1 Oficerzy ci w słowa tego najści- 
ślejszem znaczeniu a vol d oiseau  po­
znają  i pokochają Erancyę. Francuzom, 
k tórzy tak krzykliwe robić poczęli przy­
gotowania na przyjęcie gości, którzy w 
municypiaeh nieograniczone zawotowali 
kredyty, córkom i żonom swoim kazali 
sporządzać „souvenirs p o u r  les amis 
russes“ — teraz otworzyły się oczy. Już 
podczas obrad w paryskiej Radzie miej­
skiej radykalni radni nie chcieli zezwo­
lić na wydatki dla Rosyan. Odwidziny 
hrabiego Paryża we F redensb rgu  u cara 
i przyjęcie jego i jego syna nadzwyczaj 
uprzejme przez „sprzymierzeńca" obu­
rzyło d i  żywego wszystkich myślących 
Francuzów. V ia  H am b u rg  dochodzą do 
Berlina wiadomości, które świadczą o zu 
pełnym zwrocie w opinii Paryża. Rady 
kalne pisma polecają wprost Rosyanom, 
aby uczyli się idei wolności u F ran cu ­
zów. Więcej nie trzeba chyba Pobiedono- 
scewoin i Mieszczerskim ! _

W raz z rozluźnianiem tej „przyjaźni" 
mocno przesadzonej, bo niemającej ża 
dnego charakteru  agresywnego, zajmuje 
tutejszą publicystykę w pierwszym r z ę ­
dzie kwestya s ił  zbrojny en Austro-W ę- 
gier. M inew ry  węgierskie zdaniem refe­
rentów facnowych miały wypaść świe­
tnie, choć więc A ustro-W ęgry nie po­
święcają tyle na uzbrojenie a i poświę­
cać nie mogą, co Niemcy, z głosów po­
wszechnie zgodnych p r a s y  wynika, ze 
straszny  to byłby przeciwnik a znako­
mity będzie sprzym ierzeniec w razie za-
wikłań . , ,

Do tonu dość —  m e juz  protekcyj- 
nego, jak iego  używać zwykli Berlinczy- 
cy a |e —■ wprost ciepłego przyczynia się 
jeszcze chęć zabicia wszelkich pogłosek 
i kombinacyj o jakiem ś zbliżeniu m onar­
chii habsburskiej do Rosyi. Podkreśla 
się w pismach uznanie cesarza Wilhel 
m i  dla armii austryackiej i dla jej zna 
czeuia jako wiernie sprzymierzonej i 
Niemcami siły.

Niestety o włoskim sprzymierzeńcu 
nie można się tak odzywać. Włochy 
przechodzą przez tak ciężkie przesilenie, 
że już  kilkakrotnie podnoszono myśl, roz­
brojenia jako jedynego  ra tunku. Tym cza­
sem chodzi o wypłatę kuponów, o zwal­
czenie spekulacyi zniżkowej Paryża  w 
rentach. Gdyby Włochom udało się wy­
brnąć z kłopotow dziś, to niebawem po­
lepszyć się muszą stosunki, gdyż defi­
cyt wynosi już  tylko 15 mil. lirów a na 
drugi rok zupełnie zniknie — zresztą i 
żniwa i eksport, zwłaszcza wzmożony (do 
Austryi i Niemiec) wina wiele zapowia­
dają. Ale czas ten przejściowy je s t  tem 
cięższy, że społeczeństwo zatru te  dziką 
spekulacyą nie chce pracować, że wielcy 
mężowie stawali się przez lata całe ucze­
stnikami prostych złodziejów baukowych, 
dyrektorów fałszujących banknoty — jak 
to Cavalotti w otwartym liśeie zarzuca 
ministrowi handlu. Niemcy zresztą po­
przeć nie mogą pożyczki włoskiej, bo za-f  t i *• . _ . - , , U i n c v  U 1D lUUKll UUii»VłlM łT tU C lt l  Ol . UU Li Uf

(chocby fałszywie .) nie osądzają zajsc stój w handlu  (spowodowany w części
czy to francuskich, czy rosyjskich, czy 
to sąsiednich austro - węgierskich, czy

wojną cłową z Rosyą) sprowadził zaba- 
gnionie także _ finansowych spekulacyj.

nawę, Znccei nowych w Ami ryce. l> tej £  Rosya rozpoczęły się wczoraj roko- 
szybkości w oryeU.owaniu się w y p ływ a1 vv a „ j a

A. B.niemniej szybka zgryźliwość i nerwowość 
w ocenianiu rzeczy. Kiedy hr. Kalnoky 
wypowie kilka słów w delegacyach, z a ­
raz N ational Ztg. pisze alarmujące a r ­
tykuły o odstryehnięciu się Austro W ę­
gier i skłanianiu się tego państw a w 
stronę Rosyi, aby naturaln ie  nazajutrz 
po otrzymaniu dokładniejszego sprawo­
zdania, odwoływać swe narzekania. Kiedy 
rosyjska flota ma wyjechać do Tulonu, 
wylewa się małe jeziorko atram entu na 
papier w redakcyach.JCo tu docinków, a 
komentarzy, a zgrzytania zębów! Zda­
wałoby się, że Rosya zbratała się z re- 
wolucyą, że carat nie będzie już liczył 
etasu  o kilkanaście dni wstecz, ale za- 

nowę erę republikańską, że na 
d™ P rosPekcie stanie posag niwo-

w a n ia .

s ł a w n f ‘Vnterrea a P° klasztorach prawo- 
Rnhe »• ®Di3i UCZyĆ s ie b?da mÓW
{ w i i r T f ze a - ^ aP°minają l a  chwilę w Berlinie, że car w  ____. # A -----   »»

. , Car Jest samodzierzca, który 
w duszy myśli o czerwo- 

■wnii Uranf uzacb> że gdyby po jego  szło 
niAA ,ary uJrza^by jednego z Napoleo- 
E ?  Grleauistów na tronie. W szel-

• 10 R °syi do republiki je s t
^ jzn am em  słabości caratu. Car wiążąc 
tń lo  orywoz° z republikauarni nie czyni 
s ł a w i ć '  'a mi»yi apoto lsk ie j  prawo-
ł»twiej bjłobT°tyi ('b0 W takich celuch 
W  są, lcdnieb NimU az‘ z?ścia próbować 
mania sukursu 8'‘UaŁeCh\ ale dla otrzy '  
Niemcy te spokomm Yscbodzie- Gdyby 
bne objawy polityki ^s ^kow ali  podo- 
rozbierali, p rz y c z y n i l i ,  roz«mnie je 
rozluźnienia tyle slawion aie mało do 
francusko-rosyjskiej. Oburzała p.rzyiaźui 
dzają obaw ę; a obawa ich to 8'%’- zdra ' 
bodziec do tem silniejszego z a d z tm  
cia węzła między Rosya a Francyą.gttl  ̂

Doczekaliśmy się zresztą w Berlinie 
— bez naszej winy ! —  wielkiego ostu­
dzenia Paryżan . Demokratyczno i rady­
kalne żywioły n igdy nie zachwycały się 
ideą przyjaźni dla cara. Niejednokrotnie 
mówiono o ludzie rosyjskim, o l i te ra tu ­
rze „sprzymierzonego" narodu o sympa 
tycznym jego charakterze i iunych pię 
knych rzeczach, milczano jed n ak  kłopo­
tliwie o carze. Poseł M ohrenheim  miał 
n iemało roboty, aby pokierować choć tro 
chę opinią i ła ta ł  jak  mógł dziury na 
„płaszczu wyżebranym ducha" francu- 
sko-rosyjskiego. Kiedy fale uniesienia b i­
ły za silnie w Paryżu i zastępca jedyno­
władcy obawiać się zaczynał demonstra- 
cyj wcale nie programowych na korzyść 
wolności ludów i iunych w krwi każde­
go Francuza  tkwiących pojęć, tedy dość 
'WMzBie dał różnym patryotorn do zro- 

że jeśli nie opamiętają się w 
/,«^L?I0.cbę za g ° ra<5ej dla cara przyjaźni,

Liaty z kraju.
Stryj d. 30. września.

Wiec ruski odbył się wczoraj w sali 
kasyna ruskiego. Obecni składali się 
zrazu z małej gars tk i miejscowej m te- 
ligencyi, niewielu księży i około  ̂ trzy­
dziestu włościan — popołudniu zas sa a
była nabita. P r z e w o d n i c z y ł  zebraniu ks.
Ozarkiewicz. Ks. D a w y d . a k z fu rk  
referując w sprawie zm ian ordynacyi 
wyborczej, żądał powszechnego tajnego 
głosowania. A n t o n i e w i c z  porowny- 
l a ł  k o n s ty tu c ję  3. maja z dzisiejszymi 
czasami. K onsty tucya  3. maja miała byc 
rewidowaną co 25 lat a wtedy nie 
było ani kolei, ani telegrafów itd. a więc 
i dziś potrzebną je s t  rewizya. P. H a r a ­
s y m o w i c z  z Kołomyi mówił o znie­
sieniu propinacyi, a w dalszym ciągu 
narzekał, że Rusini praw żadnych nie 
mają a podejrzywani są wiecznie o bun­
ty. ' W sejmie mc zdziałać nie mogą po­
nieważ panowie do niego ich nie do­
puszczają. Tak samo jest w Radzie p ań ­
stwa. To co dla wielkich posiadłości je s t  
dobre, dla włościan złe (g ło sy : sławno). 
Jak ie  są nasze p ra w a ?  Głos jednego 
pana  rówua s ę 19S0 głosom włościan. 
Galicya ma 6 milionów ludności, z tego 
5 m iliinów chłopów, a ilu z tych 5 mil. 
zasiada w sejmie i w Radzio p ań s tw a?  
Dalej uskarżał się mówca na wysokie 
podatki. Chłop płaci podatki, służy w 
wojsku a głosu nie ma. Szeroka luduość 
domaga się zniesienia wszelkich kuryi 
^jborczych a wszystkie partye w Gali- 
p*’ P°* 'nny  się domagać jednogłośnie
do ta jnego  głosowania a to :
towyeh.5 pwastwa, sejmu i rad powia-

P j
stosunku (hf y  11 k 0 ażeby w
' wybierano ludności głosowano

Następnie a "  y*. , . 
w sprawie zmianT n o t 111 * referował 
sinom dzieje się g m in n e j .  Ru-
i Rutowski wnieśli^ ^b' ?8łowie P d a t

oficerowieJ n ł  i u ' ” ^ Cale do Paryża  nie przyjadą.
bvł zrednt g° plan P°dróży do Francy  i 

lnu. . °wauv do m inim um . Majtkom
ryża m,ar  ̂ nie dozwolono jechać do 

Podróż do stolicy inną miała się od-

abv  7 A l i i i
—ady zoczyć razem i SzarJ 4 gro- 
koła wyborcze. Panowie v.rZyó nowe 
koła nie miały mniej jak 2 ?  aby te 
więcej niż 8 tysięcy. Naprzv ń ^ / S1?cei a
wsie S tańków, Falisz, D o ł l i r i U\ i ^ uzyć 
w jed en  okręg wyborczy. Wtedy* y a 
gromadzki, policya etc byłyby wspólne 
a na czele stałby kto . dziedzic. A w y­
branym  na posła zostałby kto?  dziedzic, 
Dojdzie do tego, żo dziedzice zostaną 
wójtami. Dlaczego panowie chcą złączyć 
te okręg i?  Przecic-ż nie mamy za mało 
władz autonomicznych, oto: lud jest
ciemny, dzieją się bezprawia trzeba 
ludowi dać do pomocy inteligencyą, na 
czele powinien s tanąć pan lub ekonom. 
Ale panowie me mają czasu zajmywać

om muszą
być posłami lub prezesami rad powia­
towych. A co do żydów to ci weszli 
w ciało i krew naszą (huczne b raw a  i 
wołan ia : sławno). W czasie przem ów ie­
nia tego ciągle w ołano: „m andatars lw o" 
itp. wywołując dawno pogrzebane upiory.

Z kolei p. M o g i 1 u i c k i mówił o 
prawie łowieckiem, przyczem naturaln ie  
podnoszono także krzywdy narodu r u ­
skiego, — poczem dr. med. O z a r k i e ­
w i c z  obszernie omawiał polityczne po­
łożenie Rusinów. Rusini nie mają swo­
body językow ej, język narodowy jes t  
prześladowany, dzieci uczą w obcym ję ­
zyku. Język ruski jes t  postponowany 
wszędzie — przez to język nie m°^e 
rozwijać się swobodnie, a musi ksz ta ł­
cić się na obcych językach. In te l ig en ­
c ja  czeska zasymilowała się przed .wie­
kami z Niemcami, a jednak czeski język 
nie zaginął — Polaków prześladują na 
Litwie i w Prusach , a jednak język ich 
nie zaginął. Ruskiego języka nie było 
na Rusi. Nie przeczuwali panowie, że 
z kurnej ruskiej chaty wyjdzie ruska 
inteligencyą. Nie spodziewała się szla­
chta  polska, że Rusini się obudzą (Mó­
wcy ciągle przerywają oklaskami „szu­
mno" lub „sławno"). R usin i  sami tobie 
winni, nie umieją korzystać ze swych 
praw przez konstytucyę zawarowu^ych. 
Brak wspóluej myśli, brak łączności, me 
mamy wyłącznego wpływu na naszą cer­
kiew itd. nie umiemy być gospodarzami 
we własnej chacie 1 My nie potrzebuje 
my łaski — dotąd nie zwracano u-wagi 
co naród powie — robiono wysoką po­
litykę. Posłowie nie mieli podstawy w 
narodzie — powinni zapuścić korzenie 
w dół — w lud. Mówca w dalszym cią­
gu zaznacza, że nie chce sie rozwodzić 
nad partyarni ruskiemi — ale na  to n a ­
cisk położyć musi, aby wszystkie partye 
łącznie postępowały, aby była między 
niemi karność polityczna. R usin i roz­
dzielili się na partye, — partya narodo- 
wiecka jest dziś rządzącą. P. namiestnik 
powiedział, żo jeśli Rusini chcą zgody, 
to im się to tylko chwalić może. Rząd 
przeszkadza przy wyborach — ale jeśli 
się Rusini połączą, będa silni — nikt im  
nic złego zrobić me zd lła . Niestety  stan 
sprawy ruskiej w ostatnich czasach się 
pogorszył. Nieszanowanie świąt ruskich 
je s t  naruszeniem naszych praw (tu cvtu- 
je  liczne przykłady jak  chłopów w świę­
ta  ruskie do sądu porywają, sekwestrują 
i t. p.) Rusinów przeciągają na obrządek 
łaciński. (Głosy : „Tuczapy ! Concordia ! 
rymskij p a p a ! “). Latynizacya Rusinów 
postępuje — Bazylianie przeszli p d j e ­
zuicką komendę, chcą zaprowadzić celi­
bat u księży ruskich. W szkołach polo­
nizują  Rusinów, nie ma ua konferen- 
cyah tematów ru s k ic h , ruskie dzieci 
muszą się uczyć po polsku. W Kułoinyi 
otworzono niepotrzebnie gimnazyum ru­
skie obok polskiego, ponieważ tam po­
winno być gimnazyum wyłącznie ruskie. 
Przykłady ucisku języka ruskiego są na­
der liczne i t a k : na  kolejach wołają 
„ fe r t ig“, „ g d ó w " ,  po rusku nikt nie wo­
ła. Ruskich podań w urzędach nie przyj­
mują, bo językiem urzędowym jes tyęzyk  
polski. Rusini odważyli sie p o m w ie  
wniosek i wystosowali petyeAMl W 
Stry ju  były też napisy ruskie na rogach 
ulic — prasa polska wyśmiała ich. Gdy 
lud z nędzy emigruje, rząd powiada, że 
to a g i ta c ja  moskalofilska".

Tu komisarz po polsku oświadcza, że 
nie pozwala dalej mówić o tej sprawie. 
Zgromadzenie, wrzeszcząc, wzywa komi­
sarza, aby mówił po rusku, ponieważ 
n a  austr. orle w starostwie jes t  napis 
ruski. Gdy komisarz nie odpow iadał na  
to, w o ła n o : „To nowa krzywda narodu 
ruskiego —  prosimy zaprotokołować i 
wnieść skargę do namiestnictwa.

Mówca wzywa w końcu Rusinów do 
zgodnej agitacyi celem przeparcia praw 
ruskich i aby się łączyli tylko z takimi, 
którzy są dla nich przyjaznymi.

P. dr. O l e ś n i c k i  wnosi zniesie­
nie patentu  z r. 1854, a ks. D a w i d o ­
wi  c z konstatuje, że podczas pobytu ce­
sarza przedstawiano cesarzowi umyślnie, 
że na Rusi wszystko się jak najlepiej? 
dzieje, a zamilczano o krzywdach naro ­
du ruskiego;

Następnie  o krzywdach narodu ru­
skiego mówił p. Mogilnicki a zwrachjąc 
się do włościan rzekł:  Krzywdy to do­
piekają nam zanadto, dostają się one do 
serc i krwi naszej. Zapoznajemy naszą 
siłę, bo jeśli s taniem y mąż obok męża, 
to żadna siła nas nie przemoże. W pu­
ściliśmy tu Polaków na naszą ziemię a 
oni zawojowali nas i zeszliśmy dziś na 
haniebne stanowisko sług. Widzimy ile 
warta  przyjaźń pańska, widzimy do cze­
go nas przyprowadzili, ni« tylko nie d a ­
li nam tego co obiecali, ale odebrali 
cośiuy mieli. To co sami sobio wywal­
czymy to mieć będziemy. Nam trzeba 
się pogodzić, bo jes teśm y wśród wro­
gów —  a my jeszcze sami kłócimy się 
ku uciesze naszych opiekunów-Poiaków.

Chłop zcaje szczo chłopskiej pan 
8/czo pańskie, a g ra f  szczo grafskie (sła­
wno), cz im  chłop duruijszyj, tym pa- 
nowy lipsze. Przeciwko nam stają zaw­
sze przy wyborach : żydy, Polaki i szan- 
dary, uciskają nas jak ja s trąb  gołąbka, 
ale my mamy prawo posłów wybierać i 
wybierać będziemy, nie boimy się ani 
panów, ani żydów, ani szandarów. (S ła ­
wno! s ław no! g ra tu lu ją  mówcy).

Po „pięknem* tem wystąpieniu p. 
SAogilnickiego, przem awiał s tudent A ! e- 
e s i e w i c z  znany z a ten ta tu  jajowego 
na metropolitę. Zaczął od pytania: z kim 
chcecie zgody? czy możliwą je s t  zgoda? 
Po krótkiej atoli chwili zaczęto w o ła ć : 
przecz, zrzucić go z estrady, za drzwi. 
I*r- O l e ś n i c k i  chciał burzę uspokoić 
wićWra(«* u.waSę> każdemu wolno mó- 
kati!-a yJ Jest *4 oazai tym jedynym  
S S k e® *wmt ruskiej, gdzie się wszyst- 
n ie wifiin8 £odz^- Perswazye te jednak
rzu cić j a i o K f ? ’ wołano dalel : * * T  
wśród nienn • ’ Poczem Aleksiewicz
z trybuny. nycb Wrzaa^ów zeszedł

l  o w k a 'dziwiłam 10 l  ^ y daurzowa H o- 
mę, że wszystkie ruskie

wince i zebrania kończą się krzykiem, 
jakgdyD j Rusini dzisćmi byli.

Na tera wiec zakończono — a M o- 
g i  l n i c  k i  dziękując komisarzowi, żo 
tak cierpliwie czekał końca — d o d a ł : 
ale wszak najlepiej aw ansu ją  urzędnicy 
na plecach ru s k ic h !

P r z e m y ś l  d. 30. września.

(Zgromadzenie ludowe.)

Wczoraj o godzinie 11 p rzftd połu­
dniem odbyło się tu przy ulicy Długiej 
zgromadzenie robotnicze, na  którem p. 
Ignacy Daszyński, redaktor soc ja l is ty ­
cznego pisma N aprzód  a jenera lny  p ła ­
tny ajent i organizator międzynarodowe­
go ruchu zdawał sprawę z zurychskiego 
kongresu. Zgrom adzenie  dzisiejsze zali­
czyć należy do tych, gdzie wśród jedno­
stek ślepo za czerwonym sztandarem  
kroczących, zajdują się i tacy — co sze­
rzej patrzeć, głębiej czuć jeszcze umieją. 
W  sprawozdaniu przeszedł p. Daszyński 
wszystkie punkta  przez wiec zurychski 
uchwalone. Obawa przed niezawisłymi, 
którzy z p. B reiterem  w dość znacznej 
zjawili się liczbie i rozrzucona przez 
nich do towarzyszy odezwa, zmusiła p. 
Daszyńskiego, jako delegata na  kongres, 
do należytego przedstawienia i wyświe­
tlenia sprawy. Usprawiedliwiał on wy­
kluczenie niemieckich i anarchistów. J e ­
żeli 18 narodów głosowało przeciw i nie- 
dopuściło do obrad kongresu tych dele­
gatów robotniczych — musieli iść soli­
darnie i delegaci polscy. Nie liczyli się 
z nimi, bo była to grupa  jednostbh, nie 
mających żadnego program u. Nie s t r a ­
cili przez to an i jednego  m ądrego wnio­
sku, a pozbyli się kilku ludzi, w których  
więcej gorączki niż rozwagi i dłuższy j ę ­
zyk niż rozum.

Następnie przeszedł p. Daszyński do 
drugiego punktu. Socja lis tom  polskim 
zarzucają, że sprawę Polski na kongresie 
pominęli — i nie są patryotarai. Mało 
zależeć im powinno — mówił p. D aszyń­
ski — czy są czy nie są patryotarai, 
gdyby nie szerzące się w miastach pro- 
w incyalnych płytkie krzykactwo, kościel­
ny soeyalizm — owe nawoływania do 
harmonii i służenia matce ojczyźuie, któ­
ra się z drugiej strony poniża i obdziera 
spokojnie w iinię patryotyzmu! z tym 
prądem będą mieli do walczenia wśród 
robotników —-  bo tym się zdaje patryo- 
tyzm czemś świętem a jest  przecież wro­
giem socyalizmowi. Nie imponuje im pa- 
tryotyzm, objawiający się w karabelach 
i pasach, patryotyzm, który nie licząc 
się z siłami w narodzie i występując 
przeciw Moskalom krzyczy o guębieniu : 
„My socyaliści dajemy największy pro­
cent gnębionych —  mówi mówca —  i 
nie damy się tym, którzy krzyczą, —  z 
drogi prawej odwrócić, nie możemy się 
pojednać z myślą ani uwierzyć, aby ta 
ojczyzna, które krwią własną i bronią 
wywalcza szlachecką wolność — aby ra 
mionami niewolniczego ludu budowano 
woluą ojczyznę — ojczyznę, k tóra  przed 
sto laty sprzedawa się trzy razy 1

Pro tes t  przeciwko tak przeklętej i 
lęłamlijrej propagar(dzi^ i okrzyk prz - 
Jrietką) dźęśę zebr&wyek „bezczelne k łam ­
stwo" „to fałśz* b rudny  dało początek 
olbrzymiej wrzawie. Rozbestwione tłumy 
zwolenników delegata rzuciły się na 
protestujących i tylko in te rw en c ja  sil­
nego oddziału policyi w strzym ała ich w 
zapędzie, poczem zgromadzenie rozw ią­
zaniu.

Ornet.

obznajomiony dokładnie z potrzebami mia­
sta, potrafi dr. P i ę t a k  dzielnie i skute­
cznie bronić praw i interesów stolicy.

Jego wielkie dotychczasowe zasługi, głę­
boka i rozległa wiedza, jego niespożyta pra­
cowitość i energia, doskonała znajomość na­
szych potrzeb i stosunków, a przy tem jego 
zasady szczerze postępowe i demokratyczne, 
nieskazitelny charakter, niezawisłość przeko­
nań i gorący a doświadczony patryotyzm 
dają pewność, że szczytnemu zadaniu przed­
stawiciela stolicy naszej w całej pełni go­
dnie odpowie.

W imieniu sprawy publicznej odzywamy 
się do naszych współobywateli, którym do­
bro i godność naszej stolicy leżą na sercu, 
ażeby w dnm wyboru zgromadzili się w s z y- 
SCJ i oddali swe głosy na d r . L eonarda  
P iętaka.

Lwów d. 1. października 1893.
K om itet.

Dr. Franciszek Smolka, Dr. Aleksander 
Pomianowski, dr. Tadeusz Wojciechowski, 
Karol Schayer, Dr. Władysław Abraham, 
Antoniewicz, radca Wydziału krajowego, 
Dr. Aleksander Balko, adwokat, dr. Sta­
nisław Bieliński, adwokat, Dr. Juliusz By­
kowski, proferor politechniki, Dr. 0. Bal­
zer, Ks. J. Bobrowi.cz, M. Bielański, naczel­
nik kantoru, dr. Robert Czajkowski, adwo­
kat, dr. Ludwik Ćwikliński, profesor uni­
wersytetu, dr, Wacław Domaszewski, dyre­
ktor banku, L. uziedzicki, dyr. semin. dr. 
K. L. Dębicki, dr. K. Dębicki, dr. Dulęba, 
dr. Ekielsld Józef, radca Wydz. krajowego, 
dr. 0. Fabian, dr. L. Finkel, ks. Zygmunt 
Gorazdowski, proboszcz, Wł. Grubrynowicz, 
radny miasta Lwowa, dr. Stanisław Głąbiń- 
ski. Dr. E. Gostyński, radny m. Lwowa, 
ks. dr. Gorazdowski, Dr. Edwin Hersch-
mann, urzędnik banku, F . Hofmokl radca 
apel. J. Horoszkiewicz, kasyer Wydz. kraj. 
Jan  lnnatowicz, kupiec, Kazimierz Jakubo­
wski, księgarz, Krzysztof Janowicz, wł. ho­
telu. Dr. A. Janowicz, J. Janowski, radny 
miysta, Dr. Jeleń, dyrektor banku, Dr. H. 
Kadyi, Fr. Konarski, Ks. St. Korzeniowski, 
Dr. B. Kruczkiewicz, Dr. L. Lewakowski,
Linde Hubert, ks. Dr. Lenkiewicz Zygmunt 
ks. Mardyrosiewicz, Dr. A. Małecki, czło­
nek izby panów, dr. E. Machek, E. Maje­
wski, S. Mrozowicki, dr. Aleksander Ma- 
ryuński, A. Maresch, K. • Młodnicki, prof. 
dr. Wilhelm Pisek, dr. Roman Piłat, dr. 
Tadeusz Piłat, ks. Podolski, dr. Piwocki, 
dr. B Radziszewski, J .  Rutkowski inży­
nier, J. Reut, dr. Ruebenbauer, W Schmidt, 
księgarz, ksiądz dr. Sarnicki, Fr. Szpe- 
tmański, dyrektor, dr. St. Szachowski, dr. 
H. Schlam, dr. Tadeusz Skałkowski, dr.
Schmidt, ks. dr. Ślusarz, dr. Starczewski 
St., dr. Sternal, dr. Stebelski, ks. Jan  Szy- 
monowicz, dr. Tabaczyński, dr. Antoni, 
Semkowicz, prof. M. Thulie, dr. Tatarczuch 
dr. Till, dr. Wacyk, dr. J. Wernicki, S. 
Witkowski, insp., Dr. Zakrzewski, R. Za­
jączkowski, insp., W. Zboruwiez, kupiec.

Ruch wyborczy.
Otrzymujemy następującą odezwę z proś­

bą o zamieszczenie:
Obywatele Wyborcy!

Mamy niebawem wybrać przedstawiciela 
naszego w Radzie państwTa, następcę Fran­
ciszka Smolki. Poseł tego grodu, to nietyl 
ko zastępca stu kilkudziesięcio-tysięcznej lu­
dności dla orędownictwa jej praw i intere­
sów, ale nadto przedstawiciel stolicy całego 
kraju, głównego ogniska naszego postępu i 
rozwoju, ogniska pracy i m yśli narodowej.

Wysokie to stanowisko, wielkie też i o- 
bowiązki.

Pożałowania godne zajścia na przedwy­
borczych zgromadzeniach lat ostatnich spra­
wiły, że poważne obywatelstwo bierze w 
nich nader słaby udział i sprowadziły brak 
wszelkiego współzawodnictwa o wakujące 
mandaty. Tak dalej trwać nie może pod 
grozą utraty naszego stołecznego stano­
wiska.

Nadchodzący dzień wyboru winien być 
dniem przebudzenia się, poczucia naszych o- 
bywatelskieh obowiązków względem stole 
cznego grodu, względem kraju i ojczyzny.

Na długie rozprawy o kandydatach już 
nie czas. Potrzeby same wskazują nam pra­
cę, a pracowników na szczęście nam nie 
brak.

Obok spraw ekonomicznych, handlowych 
i przemysłowych stoją w pierwszym rzę­
dzie, sprawy naszego szkolnictwa i oświaty 
publicznej, rozszerzenia prawa wyborczego i 
praw autonomicznych, słusznego rozkładu 
podatków, tudzież reforma wymiaru spra­
wiedliwości— sprawy iście piekące, żywotne 
dla całego naszego społeczeństwa. W tych 
doniosłych sprawach, stolica nasza winna 
głos zabierać i mieć w Radzie państwa fa­
chowych rzeczników.

Dlatego z różnych sfer wyborczych pra­
wie równocześnie zwrócono się do męża naj­
odpowiedniejszego na to wysokie stanowi­
sko, a takim uznano j e d n o m y ś l n i e

Dr. Leonarda Piętaka
Imię to wszystkim znane i powszechnie 

szanowane. Czy na katedrze uniwersyteckiej, 
czy w piśmiennictwie naukowem czy w to­
warzystwie prawniczem tutejszem, którego 
był jednym z założycieli i długoletnim prze­
wodnikiem, czy na czele towarzystwa nau­
czycieli szkół wyższych, któremu od lat tak 
dzielnie przewodzi, czy pośród naszej miej­
skiej reprezentacji, czy na tylu innych sta­
nowiskach, wszędzie dr. P i ę t a k  okazał 
się prawdziwą chlubą i wzorem.

Jako długoletni członek Rady miejskiej,

KRONIKA.
L ujów dnia 2 P aźdsern ika

L is ty  z brdj>l pomieszczone dziś w Ou- 
-oeie N a r. a  pochodzące od naszyoh koro
spondentÓw, dują wyborny obiłz dwóci^ 
zgromadzeń odbytych w Stryju i Przemyślu. 
Podajemy je bez komentarzy — każdy bo­
wiem czytelnik sam sobie potrafi wyrobić 
dostateczne oburzenie na wygłoszone tamże 
przemówienia.

J u b i l e u s z  J e r e m ie g o .  Czytelnia na­
ukowa przemyska uczciła 14. zm. rocznicę 
Ujejskiego uroczystym wieczorem, na którem 
prot. Stejanowski wygłosił odczyt o życiu i 
działalności Ujejskiego. Na telegram, wysła­
ny przez Czytelnię o d p o w i e d z i a ł  Ujejski li­
stem serdecznym.

Stanisławowski komitet obywatelski ku 
uczczeniu j u b i l e u s z u  iO-letnifej rocznicy uro­
dzin Wieszcza naszego Kornela Ujejskiego, 
uchwalił w dniu 5. października b. r. wy­
słać do komitetu krajowego we Lwowie a- 
dres od mieszkańców m. Stanisławowa opa­
trzony licznemi podpisami.

P r o m o c je . P. Jakób Krok, rodem z 
Gródka w Galicji, otrzymał dziś na wsze­
chnicy Jagiellońskiej stopień doktora wszech 
nauk lekarskich.

Przeniesienia. Ministerstwo handlu 
przeniosło asystenta pocztowego Jana Wi- 
trzensa z Rzeszowa do Wiednia.

B p ra w y  szk o ln e .  Cesarz zezwolił na 
systemizowanie nowej czwartej posady in­
spektora szkolnego krajowego dla szkół lu­
dowych przy Radzie szkolnej krajowej dla 
Galicyi.

Minister oświecenia zezwolił na ustano­
wienie osobnych inspektorów szkolnych okrę­
gowych w powiatach: Rawa, Chrzanów,
Mościska, Husiatyn i Bor3zczów i na zamia­
nowanie dalszych 13 inspektorów szkolnych 
okręgowych, jako urzędników IX. klasy 
rangi.

'L a r m i i .  Zastępcami oficerów mianowa­
ni (ze szkoły łobzowskiej:) K. Świderski 
przy 45 pp. i Al. Żuławski przy 54 pp. 
Zastępcami lekarzy asystenci: K. Radziński 
z 4 pp. w szpitalu przemyskim, St. Czarnik 

18 pp. we Lwowie, T. Kotulski i Izr. 
Schreiber z 13 pp. w Krakowie, L. Knecht 
z 15 PP i M. Biliński z 40 pp. w Przemy­
ślu, Joachim Eisenstein z 15 pp. R. Giżyń- 
ski' z 40 pp. i N. Graner z 58 pp. we 
Lwowie, M. Berger z 13 pp. w Krakowie.

Praktykantami aptekarskimi zostali: Abr. 
Koller i S. Lesiński w Przemyślu, Eug. 
Skalski i L. Dekański w Krakowie, T. Gliń­
ski w Czerniowcach. T. Lewicki we Wie­
dniu, S. Źuk-Skarszewski w Przemyślu, R, 
Mayśel w Krakowie, H. Piotrowski we Lwo­
wie, F. Jamrógiewicz, Eust. Grzymała Tu­
rzański we Lwowie, Eug. Negrusz w Czer­
niowcach.

Praktykantami weterynarskimi zostali-
L. Niewolkiewicz przy 7 p. „Ł s _ Fueh8 
przy 11 pułku art. Przeniesieni; kapitan W 
Panuska z dyrekcji inż. w Krakowie do Bu­
dapesztu. podpor. F. Buckeisen z 20 pp. do
1 r  r  pindler z 92 pp. starszy in-
,un ,an, ' z intendantury 10 korp.
o orp. % stały stan spoczynku prze­

niesiony kapitan 40 pp. W. Stanic.
j ■ . Ru'a id .  października b. m.

o będzie się w Todwysokiem ślub panny 
Zofii Zgadzińskitj, córki Julii z Netrebskich
2 ślubu Gizowskiej i ś. p. Konstantego Zga-

dzińskiego, z p. Włodzimierzem Barańskim, 
właścicielem dóbr z Łukawicy Dolnej.

W kościele 0 0 .  Karmelitów na Piasuu 
w Krakowie, został pobłogosławiony związek 
małżeński pomiędzy Kornelem Stroką, inży­
nierem kolei państwowej, a panną Jadwigą 
Zubrzycką, nauczycielką i chlubnie znaną w 
dziedzinie piśmiennictwa ludowego praco- 
wniczką.

R u ch  p o c ią g ó w . Począwszy od dnia 
1. b. m. kursować będą wozy sypialne przy 
pociągach pospiesznych Nr. 1 i 2 między 
K r a k o w e m  i P o d w o ł  o c z y s k a ni i, na­
tomiast zniesiony zostanie z dniem powyż­
szym bezpośredni kurs wozów sypialnych 
międzż Krakowem a Suczawą, a względnie 
Czerniowcami przy pociągach pospiesznych 
Nr. 1/301 i 302/2.

W ystaw a k rajow a 1894 r . Galicyj­
ska dyrekeya dóbr skarbowych uwiadomiła 
dyrekcyę powszechnej wystawy krajowej, iż 
ministerstwo rolnictwa według brzmienia re­
skryptu z d. 22. bm. postanowiło wznieść 
oddzielny pawilon dla wystawy administra- 
cyi lasów i dóbr państwowych, krajowej in­
spekcji leśnej, dla służby przy zabudowaniu 
dzikich potoków, oraz administracyi górni­
czej i okręgowych urzędów górniczych.

Towarzystwo austryackie gospodarstwa 
mlecznego, rozciągające działalność swoją i 
na Galicyę, weźmie udział w przyszłorocz­
nej wystawie krajowej. Wydział tegoż To­
warzystwa zestawić ma wszelkie maszyny i 
narzędzia mleczarskie, okazy gatunków sera 
w Austryi produkowanego oraz publikacje 
popularne (w tej liczbie i polskie). Jest rze­
czą prawdopodobną, iż podczas trwania wy­
stawy odbędzie się też w mieście naszem 
generalne zebranie członków tejże instytucji.

Międzynarodowy kongres wiertniczy, o- 
bradujący w tych dniach w Cieplicach, któ­
ry uchwalił odbyć najbliższe swoje zebra­
nie we Lwowie w czasie powszechnej wy­
stawy krajowej, powołał na przewodniczące­
go przyszłego a ósmego z kolei zjazdu posła 
Szczepanowsktego, na jego zastępcę zaś p. 
Syroczyńskiego, inżyniera Wydziału kra­
jowego.

Gmina m. Lwowa przystąpiła do budo­
wy własnego pawilonu na placu wystawo­
wym ; pawilon ten zajmie przestrzeni 303 
metrów kwadratowych.

Spółka wyrobu cegieł we Lwowie zgło­
siła oddzielny pawilon na przyszłorocznej 
wystawie krajowej.

Znana firma fotograficzna Trzemeskiego 
wykonała szereg zdjęć z placu wystawy 
lwowskiej. Jestto malownicze nader album, 
dające w przybliżeniu pojęcie o rozmiarach 
terenu i charakterystyce budowli przyszło­
rocznego turnieju narodowego.

'I 11' c d z le l l .  Jesień pogodna i jasna, 
chociaż dosyć chłodna stara się podtrzymać 
sławę bieżącego roku, zdeskredytowanego 
słotną wiosnę i latem, pełnem wody. Dzień 
wczorajszy był jednym z szeregu tych, w 
których przeciętny śmiertelnik pojmuje gust 
wyrafinowanych poetów do przywiędłych li­
ści, żółcących się w blasku słonecznym, do 
letnich zapałów, przymierającej natury i przy­
więdłych wdzięków. Po rannych modłach 
oddati się Lwowianie jedni przyjemnościom 
wista, taroka lub preferka, inni, ci co zde­
cydowali się używać przechadzki łykaniu ku­
rzu, gnanego wichrami, jeszcze inni zaś, 
najnieszczęśliwsi, polityce ratuszowej i cięż­
kiemu zaaaiilu scienama ut» (jiooh -rwplu, 
większości Koła Polskiego i innych podo­
bnych smoków. Nie wiele jednak znaleziono 
w tych zajęciach przyjemności, bo kto wie­
czorem zajrzał do teatru albo do sali Soko­
ła, mógł zobaczyć tam wszystkich swych 
znajomych, czerpiących ukojenie w troskach 
karcianych i spacerowych w widoku zachwy­
cającej, a mimo to niewinnej N an o n , którą 
była pani Zimajer i w szczerym humorze p. 
Artura Zawadzkiego, przemieniającego się 
w przeciągu 2 godzin w jednego pana, trzech 
żydów i dwie żydówki. Najpiękniejsze z 
Lwowianek, zgromadzone w sali Sokoła, któ­
re p. Zawadzkiemu tak dobrze udało się 
rozweselić, nie zdążyły jeszcze otrzeć łez 
śmiechu z powabnych lic — gdy dzwon po­
żarowy oznajmił miastu ogień na 1 dzielni­
cy. Mnóstwo ciekawych pospieszyło ku stryj- 
skiemu parkowi z obawą, czy budynkom 
wystawowym nie grozi niebezpieczeństwo. 
Na szczęście ich, a nieszczęście właściciela 
paliła się tylko jakaś szopa pod cegielnią 
na Zofiówce, a niszczącemu żywiołowi po­
zwolono strawić ją  do szczętu. Podczas tego 
w obocznym ogródku spijała przedmiejska 
publiczność niedzielna słodki sok jęczmienia 
przy dźwiękach kobzy czy też innego przed- 
potowego instrumentu. Syci więc wrażeń u- 
łożyli się Lwowianie do snu, oddając się w 
nigdy niezawodząeą opiekę Morfeusza.

U ro czy sto ść  otfebianlH  p r z y s ię g i  
od prezydenta miasta p. Mochnackiego od­
była się wczoraj w południe, a zagaił ją 
dłuższem przemówieniem namiestnik hr. 
Badeni Oddawszy uznanie za wiele kwestyj 
przez gminę przeprowadzonych, wspomnia­
wszy wiele spraw czekających załatwienia, 
a między temi sprawę wodociągów i teatru, 
wspomniał namiestnik, jak reprezentacya m, 
Lwowa nie szczędzi pracy w kierunku jak 
najświetniejszego powodzenia wystawy przy­
szłorocznej, poczem dotknął sprawy czwart­
kowego wyboru posła do Rady państwa 
z m. Lwowa a to w słowach następujących ; 
„Nie byłbym WfoKCTyniT “gdyby nr' nic dotknął 
jednej sprawy, która leży mi na sercu i 
która niewątpliwie w znakomitej większości 
pośród was, panowie, znajdzie odgłos. Wy­
padek zrządził, że dzisiejsza uroczystość od­
bywa się w przededniu wyboru posła do 
Rady państwa. Wiem ja, że rada miejska 
jako taka, na czele akcyi wyborczej stanąć 
nie może i nie powinna. A jednakowoż, 
jeżeli się zważy, że panowie tutaj wszyscy 
zasiadacie na podstawie zaufania współoby­
wateli, trudno przypuścić, ażeby znakomita 
większość tego zgromadzenia nie odpowia­
dała znakomitej większości wyborców mia­
sta Lwowa. Daleki jestem od zamiaru po­
lecania kandydata, nie odzywam się do was 
jako reprezentant rządu; nie mam na my­
śli bronienia interesów stronnictwa lub na­
wet kierunku, ul0 odzywam się do w*b ju­
ko obywatel tego kraju i miasta, któremu 
dobro kraju i miasta zarówno jak wam go­
rąco na sercu leży i pozwalam sobie zwró­
cić uwagę na obowiązek może ciężki i może 
od którego usunąć się nie wolno i za co 
odpowiedzialność, czy większa czy mniejsza 
stąd niezawodnie na was spadnie. Pragnę, 
byście te moje słowa przyjęli z całego
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Wiadomości giełdowe

! N. B R A N D L E R
A. ł r e  L ' "  O ” * ®

w lica Jagiellońska 15

" -af w ga^ J r  -a»*: 'i? U

ROZKŁAD POCIĄGÓW
obołtiąiująoj od 1. czerwca 1893.

(Czas lw ow ski).TELEGRAMY

Osobowy

Krakowa
Podwofjb.
" JW. Poiłam, 
Czeiniowiec 
Stryja 
Sułzea

Krakowa 
Podwo/ooz. 
pod*. POlUll. 
Osertńo wieo
Łtryj*
Uelio*

Dział ekonomiczny.
— Otwarcie staeyl W iesa  dla ru 

cliu ególnago i przystanku Lindau dla ru

przeciw
wypadaniu włosów i łysinie (Cena flaszki wody 1 koronę — olejku sałatowego 80 groszy)
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NAKŁADEM
K S IĘ G A R N I K A T O L IC K IE J

Dra mi  MILEWSKIEGO
■ w  2 2 I x a , ] s o T * r i e

wyszła świeżo:

M S Z A  Ś M I Ę T . %
ku czci Najświętszej Maryi Panny 

Nieustającej Pomocy.
Wydanie ozdobne, ze złoconymi brzegami.

Cena egzemplarza 10 centów .
Tamże wyszła: 4860

Nowenna najskuteczniejsza doNajś. 
Maryi Nieustającej Pomocy, wy
danie kartonowe 25 ct., a w b a r ­
dzo ozdobnej oprawie ze złoco­
nymi brzegami 4 5  ct.

Litania do N. M. P. Nieustającej 
Pomocy 2 ct.

Hymn z modlitwami odpustowemi 
do N. M. P. Nieust. Pomocy. 2 ct.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po c e n c i e  o d  w y ra zu .

KA SE T K I na pieniądze i dokumenta 
z zamtami wcrtheunowski .mi po złr. 

4 ' - ,  5 — . 6 —, 8 —, 10'—, 12- - , poleca 
P io tr  C h rz ą s to w sk l, handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitalny 1 (naprzeciw ka­
tedry)

POŃCZOCHY D A M SK IE , pończoszki 
dziecinne i skarpetki męskie poleca w 

wielkim wyborze najtaniej J a n  Dziew oń­
s k i, Magazyn Jrobiazgów damskich, Lwów 
Halicka 6. uGI

Dra  G. JA EG ERA  B IE L IZ N Ę  normal­
ną z fabryki Bengera, sprzedają najta­

niej po cenach fabrycznych 
S . G ABKIEL & J .  CHLEBÓW N IK

Lwów, plac Halicki 1. 2. 586

\A J i-K A K T Y C Z N IE JS Z E  na suknie 
JA domowo Szewioty podwójnej szerokości 
metr 45 et. w wielkim wyborze poleca Ma­
gazyn F. KNAUEK 1 SY N , Lwów, plac 
Kapitulny. 102

Kupuję drób
szczególnie 4877

wagonami za gotówkę.
Piohner, Holzdorf, b. Berlin.

W y s p r z e d a ż

najszlachetniejszych drzewek owo­
cowych jabłoni i grasz cztero 
pięcioletnich po 35 ct. za sztukę 

Zgłaszać się należy do Zarzą­
du ogrodu w Litatyuie poczta Brze- 
źany. 4874

u l.
Nr,

w debrym położeniu 
wolnej ręki du sprzedania.
B liższa  wiadomość pod 1. 3 8  

Żółkiewska, I. p iętro , drzwi  
20. 4886

N a  z im ę !
K Z a f t a m i ł s i ,  d s o s z t a l T s i  

systemu Jagera
bardzo moene i ciepłe, sztuka od 65 ct. 
SO, 00, 1-—, 1 1 0 , 1'45, 1-60 do najlepszych 

po zł. 2'50, poleca
Maks Miihlfeld, Lwów, Rynek 39.

Ważne dla właścicieli lilia!
Niezbędnie potrzebnym jest

Przyrząft Inmlm
nżywany przy dławieniu i wzdęciu się by­
dła, utrzymuje na składzie w dwóch wiel­

kościach i poleca 4850

ALOJZY HUBNER
Lw ów , R yn ek  1. 38.

W PIERWSZEJ KOHCESYONOWANEJ

Maryi Ząbkiewicz, w Tarnopolu, 
wpisy uczennic trwają dalej.

Ki, row uiezka, lw owianka b. nauczy­
cielka pryw atna  w Kraju i za gra 
uicą, w łeda biegle obcymi językami 
wiec przyjmuje także pensyonark 

z prowincyi.

Od 23 la t  znany z rzetelności i taniości

, B i i l l i S K I B J
w e Lwowie przy ulicy S o b ie s k ie g o  I ^

poleca wszystkie toiry w z
4871

zp
Zamówienia z prowincyi odwrotną pocztą. Próbki gratis  i franco. 
W ierzchy oraz materye na takowe poleca w największym wyborze.

4883

D la g ra ją cych  na giełdzie
niezbędną jest

NEUE FORTUNA
kupieckie pismo fachowe 

Rok XVI.
Wiedeń, I., Adlergasse 5.

Numera okazowe gratis. 4814

Zlecenia giełdowe
wykonuj, my jak najsofidniej za miernein pokryci m i zatrzymujemy zaku­

pione papiery aż do sprzedaży z zyskiem w depozycie.

Rady i informacye
w sj lawach bankowych i giełdowych udzielamy bezpłatnie dokładnie i j r ’

17 TOBY niecheiał Kupić reszty 10 wtr. 
ł v  chodnika z najpięknicjszew j.kolowem  
deseniem za złr. 4 , z Bierwszej ga i .
Fabryki dywanów, ro .e t , zaluzyi. Rolety 
potyezkowe sztuka od 80 ct. wyżej, płó­
cienne od 1 złr. Zaluzye metr □  od 2 złr. 
50 et. wyżej.

MYDŁO karbolowe 6% i inne mydła, 
uznane za najlepsze po chemicznym 

zbadaniu, tak do mycia, jakoteż | i  do pra­
nia, wysyła krajowa fabryka mydła w Kor­
czynie. 5 klg. do każdej s'acyi franco za 
złr. 1-96. 706

Do ś c ią g a n ia  w in a ,  p iw a  i tp .,  
pipy, woże gumowe, 
korki, maszynki do 
korkowania, kapsle, 

korkociągi itp.
poleca

H : - u . b n e r  
Lwów, Rynek i. 38.

Cognac
destylowany, z wina własnej uprawy, do­
starcza od najpierwszej jakości franco 4 
butelki za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr.

B e n e d y k t  R e r t i ,  właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Gouobitz, Styrya.

S E R Y
5 klgr. skrzynka, 36 cegiełek w staniole, 
franco r a  każdej stacyi pocztowej złr. 2'66 
rozsyła za zaliczką pierwsza fabryka serów 

w Kolinie. 4855

Rudolf Kobler, Kolin (Czechy).
5 klgr. skrzynka czeskich kwargli złr, 1-90 

Iranco na każdej stacyi pocztowej.

L A K I E R ?
angielskie i francuskie

LAKIER BURSZTYNOWY 
LA KIER NA SKÓRY 

LAKIER DO POLITURY
poleca specyalny skład

W. C Z O P P
założony we Lwowie w 1843.

MAGAZYN artykułów męskich i dam­
skich T . G órski i S. Szydłow ski we 

Lwowie, plac Maryaeki 1. 8 , polecają w 
wielkim wyborze : Rękawiczki męskie i dam­
skie , Parasole, Kapelusze, Cylindry, Kra­
waty, Bielizna męska, Chustki do nosa, 
Wyroby ze skóry, Przybory do podróży, 
Perfoioerya francuska i angielska, Woda 
kolońska itp. wiele innych artykułów.

KAHTOFLE stołowe najlepszej jakości 
wybierane, 100 kilo z workiem pu 3 

z ł r ,  bez worka po złr. 2ó0, Leo Krasne 
sprzedaje w małych partyac-h L b wagona­
mi Kazimierz JaworsKl w Ostrowczyhii po­
czta Shw&rzawa. 704

M E D A L IO N IK I Kornela Ujejskiego, sztu- 
l f l  ka 30 et., w Zakładzie Aleksandra 
Schindlera, Lwów, ulica Sykstuska 15.

MYDŁO do prań a 5 kg. paczka po 1-20 
wyseła handel Jana Bodnara, Akade­

micka 20. OfeS

1

N ieza w o d n y  sk u tek  w c ie r p ie n ia c h

go śćca  i reum atyzm u
w ogólnem osłabieniu nerwowem, newralgii, Ischias, ner­
wowych cierpieniach żołądka , bolach głowy, bezsenności, 
cierpieniach krzyża i stosu pacierzowego , zatkaniach, bó­
lu zębów itp., przez najpierwsze powagi lekarskie zalecony 

e. k. wyłącznie uprzywilejowany e le k tr y o z n y

aparat do nacierania
bez obcej pomocy. 48781

Odznaczony dyplomem honorowym na wystawach: w Kolonii nad Renem 
1890. — Nagrodzony wielkim medalem srebrnym w Weis 1 90. — Złotym 
medalem na wystawie hygienieznej w Sztuttgardzie 1890. - Wielkim meda­
li m H-cbrnym na wystawie w Pradze 1891. — Prospekty i świadeotwa g ra­

tis do nabycia u c. k. uptz. właściciela przywileju
JT. A n g e n f e l d ,  W iedeń, I. Sclm lerstrasse  18

Galicyjskie akcyjne
Towarzystwo Handlowe

Lwów, Jagiellońska 3
poleca na sezon bieżący

sztuczne nawozy
J0P®rf°sf*t, mączkę kościana, guano 

c is T om asa itd. z gwaian-
mmznei U, z? Podstawi® analizy ehe- 
s ratie i fran™ w*®,, oenniki na żądanie 

kilka «  ^ iellk,m odbiorcom (po kilka wagoaow) znaczny rabat.

M a s z y n y  r o l n i c z e .  

Zboże na zasiew. 48og

KASY!
stare i nowe sprzed&js 
ss najtaniej

E M IL  W E IN E R
I., Salzthorgasso 4.

Krajawn fabryka wyrobów tkackich

*  KORCZYNIE
czysto lniane płótna kortzy„8kie

na kosznle, prześcieradł* y
kiej szerokości od eruW y, a SZWu W3zel 
dyuiy na spódnice, foiw? 
zwykłe i do nacierania, chustki VCzn,ki 
grubsze i cienkie webowe, binłe i £01  
we, drelichy na liberye i materaoe, płótna 
żaglowe, obrusy, sotwety, ścierki, pt,,tna 
grube półbielone itp. wyroby w najlepszym 
gatunku. Cenniki i próbki żędanyeh gatun­
ków gratis i franco. Za dobroć wyrobu

= S S F

m m m n
c. k. nadworny maszynista

W ie d e ń , Y I I . / l .  K a iserstra ssc  N r. 71.
Najlepsze nowości w zakresie pleców. Napełniane regula­

torem, z płaszczami do w entylaeyi, kaloryfery do centralnego 
ogrzewania lub osuszania.

Piece emaliowane w każdym kolorze.
Nowe przenośne emaliowane piece kaflowe.
Nowe przenośne piece do drzewa z patentowanym zbior­

nikiem ciepła, o trwałej a przyjemnej temperaturze.
Cyklop, nowe, nieustannie gorejące piece do w ęgli, bez dymu. 

Trwałość opału i oszczędność.
Palowiska przenośne Inb sta le . 4375
K afle do wykładania ścian, nie do zniszczenia.

W e o r y  b © * p la tn lo ,

Sk*ad w« Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

najsumiennej.
Wreszcie polecamy się d o :

Zakupna i sprzedaży
4881

wszelkish papierów wartościowych ja k : L isty  zastaw ne, P ry o r j te tą ,  Losy 
i tp . ostatnie także n a  s p ła ty  m iesięczne po najprzystępniejszych cenach.

Towarzystwo b a n i t o w e  i kantoru wym iany
SC H ELLEN BERG  & KREYSER

we L w o w i e ,  plac Halicki 1.

Do nabycia w w szystkich aptekach i składach wód mineralnych:

Saxlehnera
W o d a  g o r ż k a

Korzyści Saxlehnera źródła H u n y a d l  JAnos wedle orzeczenia 
4115 p ie rw s z y c h  p o w ag  le k a r s k ic h :

w  szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narządy trawienia znoszą tę wodę wybornie 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wieb ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie

s a s l e h n e r a  w o d y  g o r z k i e j

%  g l s a l e m  1 - p a ź d z i e r n i k a

ulażo  się na składzie znanej firmy konfekcyi damskiej
L u d w i k a  Z w i e b a c k a  i  B r a t a

nowy żurnal pod ty tu łem :

Alkm Ludwika Zwiełiaska i Brata
które zawierać będzie mnóstwo przepysznie  wykona­
nych rycin kolorowych z najwyszukańszymi modelami.

W przeciwstawieniu do innych żurnali, które 
tylko ładne ryciny przynoszą, a niemożliwe są do 
wykonania, Album Ludwika Zwiebacka i Brata zawie­
rać będzie tylko takie modele, które w pracowni wyż 
wspomnianej firmy praktycznie się wypróbują.

A bonam ent (12 zeszytów rocznie) kosztują (5 złr. 
na  rok. Cena jednego zeszytu 60 ct. Zamówienia 
adresować do L u d ak cy .:

Album Ludwig Zwieback & Bruder
W i c n ,  I . ,  K a r n t a e r s t r a s s e

ma -<t (Eijuitable-Palais). fc- 1-4

L. 81351/93.

Obwieszczenie.
Nr. 4900.

Piwowarnia Pschorr’a
w Monachium.

Mam zaszczyt podać do wiadomości, że w tych 
dniach w Pradze urządzam sklep z piwem z me­
go browaru.

Głównym moim zastępca dla Czech, Morawy, 
Szląska i Galicyi jest pan

J ó z e f  S c h a l le k ,  P r a g a
H en esigasso  5.

4887 Z  poważaniem

O ,  P s c h o r r ,
właściciel browaru „zum Pscliorr

w Monachium, 
n ad wtorny dostawca Jogo e. k. Mos, i 

cesarza Austryi, króla Węg^ei.

3 P c t r z e ‘b i i 3 e n Q . 3 ? '  * 1 3 *  r o k c

krąglaków sosnowych
około 3 0 .000  metrów. 4!)01

2 0 —27 c m ^ A cd ń ^ r  n? J * dny m koń£ u 15 cr,‘- a . na drugim końcu 
“ icą -  Dostawcy zechcą się zgłosić wprost do nas

„  . _ pod adresem :
etnebs Birection der Compagnie commercial franęaise

B o r y s ł a w  I G a l i z i e n L

poręcza 4852

Na jesień i zimę.
Taniej niż wszędzie!

Najgustowniejsze 4S29|

U B R A N IA
7. najlepszych materyj 

| krajowych, francuskich i angielskich | 
tylko w Magazynie

IPECIłLITiS"
w e L w ow ie

ulica Jagiellońska l. 3
w gmachu g»l. B»nl® kredytowego. I

t̂op miastowy: ul
, VabMKA SZTUCZKI GE

NAWOZÓW
spó łk i kom ahdytow ei 

JULIANA WANGA WE LWOWIE
poleca po ponownie zniżonych cenach

jakakolwiek inna fabryka an*że^

lloztworzoną kwasom siarkowy m

Mączkę kościaną i Superfosfaty
z gw aran cją  najw yższych  procentów sk ładnik^  

sam ej jak dotąd jakości. i tej
4618

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane wyroby

K M l f f W I M  1 T M l t f l W L
4 * najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe

W a l e n t i n  " z Ł i  i d° wo^ór  tysmy
pokryw,,ją się pięknym włosem. Ca^y flakon 3 z łr . poł  flakomi 1 ^

C e z a r i u

Przecivł poceniu się rąk i pae li. F lakon 5U ct.

ł*udr salicylowy przeciw poceniu się i odparzeniu nóg. -
Pudełko 5u et.

( W f c  i l p s i i n t u k C Y l I l  V s)iille cdwan>ający i odwietrzajacy powie- 
. t r - n iA r  . - trze, używany w b uracli, korytarzach i 

do skraplamy gukŁgn. — Fiaken 50 centów.

Kadzidło d^imiazmatYczno ^ s i m e .  p«-
r. , ... , Hainft nr*«; • J w ietrze, niszezy iflia-zina-ta szkodliwe zdrowiu, diająo Pnyjamny i aromatyczny zapach. Używa

łonach, pokojach sypialnych, mlanowloi(1 dziecinnych _  Flakon 50 ct.

T f O C i C Z k i  a d S l D i e k C y  I l l P  do ł4*1*17-611'®) radykalnie o«zy%zcza-
«’ J  • ' j ą  powietrze. -  Pudełko lo  ct.

To wietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylauie

M D Z l i i l  S O S N O W E G O .
ni0 7nn P n iL 111',!6®0'! rnm'11,’ Posjada nieoszaeowane własności hygie-

T  mieB7ka>> w tak wysokim stopniu, że
cho:oby^ piersiowe. ^  d° oddech*ni* « « rp i^ 7 “  «
______________Flakon 60 o l, r o z p y i a c z e  nd 24 et, do 8 złr

Mydło Z  igieł S O S l l O W V ( ‘ h  bardzo korzystni»-wpływa.na 

  ■—  ",y ”"  w ,d '

J & K  I H H & f O ¥ I C 2
L W Ó W : sklepy włnsne ulica K opernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KBAKÓW: Sukiennice ]. ao, C Z E R N IO W C E : Rynek 2.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

Z końcem bieżącego roku upływa okres czasu na 
który niektóre tutejsze krajowe rządowe stacye inytni- 
cze wydzierżawione zostały.

W bieżącym roku przeprowadzoną zostanie licyta- 
cya celem dalszego ich wydzierżawienia. Na tych sta- 
cyach mytniczych, których korzystne wydzierżawienie 
dla wysokiego Skarbu nie mogłoby nastąpić, zaprowa­
dzony zostanie pobór myta we własnym zarządzie, a 
pobór ten we własnym zarządzie poruczony być ma 
w pierwszym rzędzie za odpowiedniem wynagrodze­
niem pensyonistom, prowizyomstom, kwiescentom i in­
walidom o ileby tacy byli gotowi do objęcia czynności 
poboru myta pod przystępnymi dla skarbu warunkami 
i posiadali ku temu hzyezne i umysłowe uzdolnienie. 
Peusyoniści, prowizyoniści, kwescenci i inwalidzi, któ­
rzy mają chęć ubiegania się o podobne zajęcie na je­
dnej z tutejszokrajowych rządowych stacyach mytni- 
ćzych i posiadają ku temu uzdolnienie winni się zgło­
sić najdalej do końca października br. pisemnie do tej 
cle. powiatowej Dyrekcyi skarbu, w której okręgu do­
tycząca sto cym  mytnicza leży, wymieniając przy której 
stacyi mytniczej gotowi by byli sprawować pobór 
myta i za jakiem wynagrodzeniem.

C. k, krajowa Dyrekcya skarbu.
Lwóio dnia 26. września 1893.

HOTEL VICT OBIA
(dawniej Hotel Langa)

wspaniale urządzony na wzór pierwszorzędnych 
hoteli europejskich.

Ceny pokoi od 80 ct. do 4 złr. 4872

balony S łużba szy b k a  i rzetelna. 
P okoje z  kom fortem  urządzone.

W zględom Szanoioncj Publiczności poleca się z Wysokiem  
pow ażaniem

J a k ó b  Volse.

% + * $ + + + * + * + + * + w m u  i

M f & n t o r  w y m i a n y

i i  m n  plic. akcyiiep Boki
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i  monety
po k u r s ie  d z ien n y m  n a jd o k ła d n ie js z y m , n ie  lic z ą c

żadnej pro w izy  i.
Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:

4-'|a*/o_ l i s t y  h ip o teczn e  
<>*/« Ls ty  hi  p o leca n e  p rem io w a n e  
5%  5Lsty h ip o teczn e  bez p r e m ii 
4 "lo l is ty  Towarz. k red y to w eg o  z iem sk ieg o  
47i°/o  Osty B anku k rajow ego  
4 '/» u/o p ożyczk ę k rajow ą g a licy jsk ą  
4°/0 p o ży czk ę  krajow ą ga lic . k oron ow ą  
4 ° /0 p ożyczk ę  p ro p in a cy jn ą  g a licy jsk ą  
5 ‘7o p o ży czk ę  p r o p in a cy jn ą  b u k ow iń sk ą  
4*/»°/o p o ż y c z k ę  w ęg ier sk ie j k o le i  p ań stw ow ej 
4 , />t’/o p o ży czk ę  prox>inacyJną wę«riersin|
4 ° /0 w ę g ie r sk ie  o b l ig a c je  In d cm n lza cy jn e

klóre to papiery jakoteż i wszelkie reuty austryackio i wę­
gierskie Kautor wymiany Banku hipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje

po cenach B®JhorzygtaIeJgIych
Uwaga: Kantor wymiany Banku hipotecznffwn ^  ̂ ™

kupujących wszelkie wylosow ane, a ju ż  p łafnn  ® przyjmuje »d P. T. 
wartościowe, tudzież zap ad łe  kupony z» 01 * f  « o w e papiery

zaś zamiejscowe, jedynie 1 ^ / '  ‘  ̂ ’■ beł WMellcie*f* j jiue za potrąceniem rzeczywistych

$Xi

potrąeeuła
^OBZtoW.

Do efektów, u których WTezertiaJ. u 
arkuszy kuponowych, za zwrotem knvL 1® uPony, dostarcza nowyohs-osztew, które sam penesi.

■ > + + + + + + +  + ł

Michał Waselica i Andrzej Kilian
p r a c o w n i a  s t o l a r s k a

me gesomki ulleo Sa&Dalna 1,
wykonuje w szelkie zam ów ienia  po ja k  najum iarkow aószych cenaeh

i jak  najszybciej.

drukarni i l ińgrafii Filiera i Spółki (Te] f t ŁU jcr . API4»)


